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Cesarz rossyjski od m ó w ił  b a lu ,  k tó ry  dla niego w im ie ­
n iu  o b y w ate ls tw a  li tewskiego, u rządza ł je n e ra ł  g u b e r n a ­
to r  N azim ow  : tak  n a m  donosi ko respo nd eney a ,  kti irą 
poniżćj um ieszczam y Z radością ,  z uczuciem  na ro d o w eg o  
zadow oln ien ia ,  la p isu je m y  ten  ob jaw  obyw ate lsk ie j  g o ­
dności. Z radością ,  z uczuciem  n a rod ow ej d u m y ,  p o z n a ­
jem y tu  naszę d a w n ą ,  tę  naszę d rog ą  Litw ę, n iez łom ną  
n a  w iek i  w  tej w ierze d la  Polski, k tó rą  razem  z w ia rą  
C h rys tu so w ą  ś lub ow ała  p rzed  w ie k a m i ?  Nie pom ogły  
n a m o w y  odstępców , n ie  pom ogły  g roźby  ani k ła m s tw a  
u rzęd n ik ó w . P r a w d a  w jasnem  okazała  się ś w i e t l e ; an i 
jej u k ry ć  przed cesarzem nie zdołano , an i  c a r  jej przed 
św ia tem  dłużej u k ry w a ć  nie  potrafi,  O byw ate ls tw o  Litwy 
ftnoglo, raz ,  przy rozpoczynającćm  się p a n o w a n iu ,  w ycią ­
gn ąć  do m łodego  cara  d łoń ,  z od w o łan iem  się do jego szla­
che tnośc i ,  do  sprawiedliw ości,  do  przezorności wreszcie; 
m og ło  raz, po m im o  nieprzostannej żałoby, p rzy b rać  św ią ­
teczną jeśli nie  r ad o sn ą  postać i ugania jącej się za uciechą 
m łode j p an u jąc y ch  parze dozwolić w  s ta ry m  grodzie  Li­
tw y  jedn ego  dn ia  zabaw y. Ale p o n a w iać  n ie  m o g ło  o b ja ­
w ó w  k łam liw y c h ,  nie t n o g l o — zwłaszcza p o m n ą c ,  że 
z  ob ie tn ic  przez cara  g łoszonych ,  ż ad na  sk u tk u  n ie  p rz y ­
n ios ła ,  ani ż ad na  p rośba  oby w ate l i  n ie  została w y s łu ­
c h an ą .  D arem nie ,  pe łn iąc  swój obo w iązek ,  k i lka  miesięcy 
s t raw ił  p .  N azim ow  na p rośbach  i ostrzeżeniach. D are­
m n ie ,  najświętszy pomijając obowiązek, k ilku  n ie g o d n y c h  
us i łow ało  w ła sn e m  n ad sk ak iw an iem  poc iągnąć  za sobą  
w szystk ich ,  a lbo  ch oć  oziębłość icli po k ry ć .  Bierność 
n iew zruszon ą  zachow ała  L i t w a ;  ścislem a le  lo d ow atem  
n a  rozkazy w ładzy  p o s łu szeńs tw em  pokazała  to, czego 
żaden głośny ob jaw  nie dow ió d łby  jaw nie j .  P łacąc  n a ło ­
żone n a  n ich  tak zw ane  ofiary ,  n a  przyjęcie i u b aw ien ie  
w  przejeździć cara ,  n ic  ruszali się o by w ate le  z okolic  sw o­
ich ,  a lbo  ch ron i l i  się w  g łą b ’ k ra ju  lu b  za g ran icę ,  byle  
o d  tej z a b a w y  u c ie c ;  byle n ie  pa lrzeć  n a  w ro g a ,  a  n ade -  
w szystko  n ie  do puśc ić  pozoru  naw e t,  żeśmy o k rz y w d ach  
naszych  zapomnieli ,  z p rzem ocą  się pogodzili,  przestali 
od  Boga i ludzi w yg ląd ać  sp raw ied liw ośc i ,  a s taw iać  do- 
w o '  r. że n a  n ią  zas ługu jem y. Cześć za to i wdzięczność, 
b rac i  naszej L !t w i e !

T eraz  z kolei pokaże  się W a rszaw a .  P okaże ,  jak  się 
czuje  w ob ec  t izech  m ocarzy ,  na k tó rych  zjazd blizki 
w  stolicy Polski św ia t  ca ły  m a  dziś oczy zw rócone.  Za- 
p ia w d ę ,  czasy są  takie ,  że k to ko lw iek  m a  oczy, k to  m a  
zm ysł o tw a r ty ,  ten  n ad  sobą  p iln ie  i su ro w o  się z a s tan a ­
w ia. E u ro p a  jak by  w  p rze tw o rzen iu .  Dla w szystk ich  n a d

chodzi godzina  o b ra c h u n k u  : dla n a ro d ó w  i d la  k ró ló w ,  
d la  tych co d ługo  uciskali i d la  uc iśn ionych .  Ale jedn i 
j a k  d ru d z y  tego ty lko w yg ląd ać  dla»siobie m ogą ,  czego 
w arc i ,  na  co zasługują .  Nie pom oże  u r o k  p ra w  d aw n y c h ;  
s tan ow ić  będzie w ierność  i d z ie ln o ść  obsla jących  przy 
p ra w ie  ; n ie  pom oże  w y k rę t ,  ani k ła m s tw e m  z d o ty t a  l a ­
ska n iczy ja ;  p ra w d a  i zacność , p r a w d a  i m o c  ja k ę  daje ,  
to  jed n o  p rzem oże .  M amy nadzie ję ,  ze W a rs z a w a  pokaże 
ty m  r a z e m ,  iż go dn a  jes t  być stolicą naszą .  Niejeden 
ty lko  c a r  m a  s tan ąć  w jej lnurac li .  Trzej w spóln icy  d o ­
kon ane j  n a  Po lsce  zb rodn i ,  poraź pierwszy w niej się z.je- 
żdżają. Kiedy zmazania  tej w iekow ej zb ro dn i  św ia t  cały 
Coraz głośniej się d o p om ina ,  oni chcąc  zagłuszyć sum ieniu  
i n iebezp ieczeństw u  zapobiedz, nie gdzieś na u s t ro n iu ,  
nicpostrzeżciii ,  a le  jak b y  fa ta lną  pędzeni koniecznością ,  
w  sam ćjże  s ta ro d aw n e j  stolicy k ra ju  naszego n a rad zać  się 
m a ją ,  jak iem i ś ro d k am i,  męczonej od w ieku Polski dom ę- 
czyc i dob ić .  A w szakże jeś li  cobądź odżywić m oże ohydę, 
ja k a  sp raw ia  na  k a ż d y m  zd ro w y m  um yś le  sam o  w sp o ­
m n ien ie  o rozbiorze Polski, to w łaśn ie  w ulok  n ieus ta jące j  
m iędzy  sp raw ca m i tego rozb ioru  zm ow y  i n o w y c h  ich 
wrysileń na dokonan ie  oburzającej w szystk ie  s u m ie n ia  z a ­
g łady  n a ro d u ,  n a ro d u  ró w n ie  ja k  oni s ta łego ,  a le  w  p r z e ­
ch o w y w a n iu  swej w ia ry  i nadziei.

/ t Oby tylko jak  zawsze, przy  swej w ierze  i nadz ie i ,  n a ­
ród  ten  um iał  stać zawsze i przy s\vojć> g o d n o ś c i ; oby  
iprzedcwszysikiern p rzy  niej, w  chw ili  tak  uroczyste j ,  
ś m ia ł a  s tać  W a r s z a w a ! . . .

' ' i.

Oto jest w sp o m n ia n a  powyżej k o re sp o n d en ey a  :
W  Ino w p a źd z ie rn ik u .  Od miesiąca rmasio nasze p rzy ­

b ra ło  n iezw yczajną  postać . Dnia lo  z. m .  p ierwszza lo k o ­
m o ty w a  przyszła  z B y n a b u rg a .  P .  E u s ta c h y  Tyszkiewicz 
m ia ł  do  niej p rzem ow ę archeolog iczną , a p rzegiąózis ta  
K u r y c r a  W ileń sk ieg o ,  p. P rzyby lsk i,  w  tygodn iow em  
sp raw o zd an iu  doniósł so lennie  o z a r ę c z y n a c h  W iina  
z E u ro p ą ,  cliociaż wszytkim dobrze  w iadom o, że W iln o  
o d  w ieków  do  E uropy  należy i jeźli kiedyś z n ią  ś lub  
zaw arło ,  to  pew no  nie przez M o s k w ę ! — O becnie  do£ć 
często pociągi p rzychodzą  z D ynaburga ,  lecz d o tą d  n ie ­
p rzy s tępn e  d la  publiczności ,  k tó ra  nie prędzej jak  n a  rok  
przyszły będzie z n ieb  m ogfa  korzys tać .  Ktoby sądził dziś 
o W iln ie ,  a  zwłaszcza o m ieszk ańcach  jego  z  p ow ie rzc h o ­
w ności ty lko ,  ten by  m óg ł m n ie m a ć ,  że to  jes t  o sada  
w o jen na .  T a k a  tu  ilość m u n d u r ó w  ró ż n o b a rw n y c h  :
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u łan ó w , h u z a ró w , d ra g o n ó w ,  arty lery j,  m iga  się p o  u l i ­
cach i miejscach pub liczn ych ,  że przy n ich  s tali m iesz­
k a ń c y  zn ika ję  jak cień. A w szystko w oczekiw aniu  na 
p rzyb yc ie  carskie ,  k tó rego  term in  po  k i lkakro tn ie  zmie-- 
n ia n y ;  je d n a  po drugie j depesze coraz inny  dzień n a z n a ­
czają : n a p rzó d  6, później '27 w rześnia ,  p o tem  2 i 7 p aź ­
dz ie rn ik a ,  aż wreszcie ostatni k u ry e r  zapow iedział N. Pana  
n a  12 t. m .  —  Bal, o k tó rym  k ilkakro tn ie  m ów il iśc ie ,  
j ak oś  się n ie  złożył, bo w szystkich d a m ,  k tóre  się zapisały 
b y ło  ledw o dw adzieśc ia  k ilka .  G ospodyniam i ba łu  m iały  
b y ć :  z g ubern i i  w ileńsk ie j  : pani C hom ińska  żona g u b e r ­
n a to ra  kow ień sk ieg o ;  pan i E m iłow a U m iastow ska żona 
m a r s z a łk a ;  z gubern i i  k o w ie ń sk ie j , pani Choiseul-Gouffier 
i pan i P la te ro w a  z d r  m u  de  Raós; z gu b e rn i i  g r o d z ie ń ­
skiej p an ie  Sapieżyna z P aców  i Sliz ieniowa A lfredow a 

* z  T yz .k iew iczów . W szystk ie  te d a m y  od ty go dn ia  bawię, 
w  W iln ie ,  czekajęc aby  w  w iększym , niż d o tęd ,  k o m p le ­
cie s taw ić  się przd N. P a n e m ,  aie n ap różno .  Aż na m  teraz 
oświadcza ję, że Cesarz ba lu  nie p rzy jm uje ,  że na  cztery 
godziny  ty lko  przyjeżdża do  W ilna d la  p rzeg lęd u  wojska ! 
Z tęd  dom ysły  że Cesarz na  nas n ie łaskaw , i już  jen e ra ł  
N az im o w  w najgorszym  h u m o rz e  ; grozi że W ilno  porzuc i  
i że n a m  przyś lę  z n o w u  jak iegoś B ibikowa T a k  w ięc  
fmsco  zu p e łn e  : wszyscy e n t rep ren e ry  pow arzen i ; a na j­
nieszczęśliwszy z n ich  księże Ogiński w  rozpaczy, bo 
czterdzieści cztery  tysięce ru b l i  w y da ł  i Cesarz n a w e t  
się o tern n ie  d o w ie  L .  Ale za to imię księcia pójdzie 
w  przys łow ie , bo n ied ługo  zacznę pow tarzać  w całej Liwie 
i Koronie : w yszed ł j u k  O g iń sk i  na  balu.

Jak przed w iosnę  jaskó łk i ,  tak przed  k ongresem  pfjjfa- 
vd a ję  się broszury . Ów zjazd w arszaw ski,  z ty łu  w z g lę ­
d ó w  publiczności f rancuzkiej n iep rzy jem ny , nieomieszka 
zap ew n e  w yw ołać  znacznej liczby ro zp raw  po li tycznych  ; 
a n ie jedna z n ich  może się n a w e t  zajmie tem i sam em i 
z a d an iam i ,  k tóre  i m o n a r c h ó w  północy  zw róc iły  uw agę ,  
cho ć  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  z innego  s tanow iska"  i z im ię  
k o n k lu z j ę ,  Do rzędu  tak ich  pism policzyć m u s im y  b r o ­
szurę ,  p rzed  k ilkom a d n iam i ogloszonę w P ary żu ,  pod 
ty tu łe m  : D w a  P r z y łą c z e n ia  [*). B ezim ienny  au to r ,  za 
p rzedm io t  swej ro zp ra w y ,  bierze a nn ox yę  Ś ab au d y i ,  c 
k tórej n ieprzyjac ie le  F ran cy i  tak wiele m ów il i  i zestawia 
ję z daw n ie jszym , dziś z a p o m n ian y m  n ieco fak tem  : 
w cie len iem  K rakow a do  A uslry i.  Ł a tw o  się dom yślić ,  że 
j io rów nan ie  t o n i e  w y pad a  byna jm n ie j  na cześć A ustry i  i 
d w ó ch  m o cars tw ,  k tó re  z ab ó r  K rakow a podpisa ły ,  a  d o -  
sta-Fcza au to ro w i  w ie lu  n a d e r  t ra fnych  u w ag  i p rzypo­
m n ie ń

« O d  lat. k i l u ,  pisze au to r  w e  wstępie ,  po li tyka  się 
p rzem ien ia  Machu,yvol idzie w nies ław ę, a cóżkoiw iek 
m ó w ię ,  p raw ość  i bezin teresow ność  w chodz i na mhusee 
k ła m s tw a  i egoizm u ; wyrazy p r a w o  i o b o w i ę z e k  o d -  
b rzm ie w a ją  na kongresach  ; p raw d a  powstaje  i d ia  d y ­
p lo m a tó w ; n a u k a ,  k tó ra  u rzędza  s tosunki n a ro d ó w , za ­
c zy na  się op ierać  na sp raw ied liw o śc i .  —  Zkąd pochodzi 
ta  z m ia n a ?  Dotęd w  p ań s tw a ch  eu rope jsk ich  w idziano 
ty lko  siły, da jęće  się lirzędzać w e d łu g  reguł m echan ik i .  
O ich p raw a ,  interesa , ich sy m p a ty e  lu b  niechęci rodow e 
n ie  troszczono się w c a l e ; li is torya‘za n ic  w aży ła ;  d a w n e

(*) i e s  elew* anncxions.  P a r is ,  c lie z  A . F r a n e k ,  r .  cle R lc lie lic ii, G7.

rozgran iczen ia ,  n a  karcie  europejskiej za ta rte ,  n ie  n a m o ­
wa i y w yobraźn i d y p lo m a tó w  : w ięc składali oni lu b  ro z ­
k ładal i p a ń s tw a ,  kleili  l u b  rozklejali n a ro d y ,  szafowali 
n iem i jakby kruszczem  m a r tw y m .  Ich zajęciem je d y n e m  
była  ró w n o w ag a  europejska  : aby  ję  o t r z y m a ć , każd em u  
m o ca rs tw u  n ad aw a l i  g ran ice ,  k tó rych  przekroczyć  n ie  
mogło , otaczali je  równiej siły r y w a l a m i ; E u ro p a  w y d a ­
w a ła  się być  w ażkę, której szalki ru c h o m e  należało k o ­
niecznie u trzy m ać  w jednej linii : że zaś zadanie  było 
a rc y t ru d n e ,  w ięc w  śro d kach  nie d a w a ło  się p rzeb ie rać .

« Z m ieniły  się po jęc ia ;  spostrzeżono, że po tęga  n a r o ­
do w a , rezu lta t  zbiorowej w oli.  nie da się ani okres.ić, an i  
pow strzym ać ;  że zatem ró w n o w ag a  europejska, tak ba> rizo 
pr/.ez ludzi s tanu  poszuk iw ana ,  jest m a rz e n ie m ,  k iórego 
ziścić n iep od ob na .  Siły n a tu ry  u legaję  p ra w o m  m a te m a ­
tycznym , ale ludzie  posłuszni sę tylko p ra w o m  m o ­
ra ln y m  i ty lko spraw ied liw ościę  m ożna n im i k ie row ać .  
S p raw ied l iw ość  jes t  pierwszę zasadę każdego spo łeczeń­
s tw a ,  n iezbędnę, nie da jęcę^ ię  uszczuplić an i  p rz e d a w n ić ;  
odepch n ię ta ,  p o w raca  a lbo  obaia  spo łeczeństw o; zg nę­
b iona ,  przeciw  sile gnębięee.j s taw ia  opór  n iez łom ny , 
k tóry  w k oń cu  t ry u m fu je ;  zm ęcona  b łędam i,  z n ich  się 
w yzwahi i odzyskuje  jasność p ie rw o tn ę ;  jes t zawsze i 
wszędzie, od w szystk ich  niezawis.a, jes t w ładzę  najwyższę, 
k tó ra  sile rozkazuje  : i oto d laczego ro z u m n a  po lityka  trzy ­
m ać  się p o w in n a  prawra a nie siły.

» Uznanie tej p ra w d y  jes t w ie lk .m  fak tom  h is to ry ­
cznym , jes t n ow śin  k ie łk ow an iem  rodzajnego  z ,a rn a ,  
kbóre E w angel ia  na ziemi złożyła a k tóre  przez wieki w y ­
d aw ało  się n iep lo d n ćm . Z w o ln a  b o w iem  rozw ijały  się te 
ulepszenia, co już  dzisiaj rozeszły się po świecie i now y 
postęp  zw iastu ję .  Choć chrześc iaństw o  przyniosło na z ie ­
m ię  zasadę jedności,  d ługo przecież n a rod y  ży; y w  ro z ­
dziale, sk łócone ra so w ę  nienaw iścią ,  uzbro jone przeciw 
sobie i żędzę podbo ju  pała jęce . Ich poli tykę był in s ty nk t  
n ie ro zum ny  lub  r a c h u b a  n iesz lachetna  aż  lo  oliwili ,
w której jasnym  ośw iecone p rom ien iem , zbliżyły się do
w spó ln ego  ogniska  i jednę u tw orzy ły  społeczność. A sp o ­
łeczność la, k tó ra  daw niej  uchodz iła  za zbiorow isko  sił 
m a r tw y c h ,  zw alonych  razem  przez w'ypadek łu b  rach u b ę ,  
dzisiaj w ydaje  się h a rm o n ię  sił w o ln y ch  zespojonycli w ę­
złem m o ra ln y m ; i już  nie  ró w n o w a g a  alb zgoda n a  s p r a ­
wiedliwości op a r ta ,  staje się celem n a ro d ó w . ;>

A uto r  m n iem a ,  że chw ila  obecna przeprow adza  nas z 
jednej do drugiej polityki,  i d o d a j e : « Więcej niż k ie ­
d yko lw iek  (raowi on dalej) zależy dziś na  e m ,  aby  
zgłębić zasady, na  k tó rych  tw orzę  się p a ń s tw a  i wiedzieć 
jak ie  sę w a ru n k i ,  po których poznać  m ożna ważność i 
p ra w n o ść  annexyi Wszak to słowo jest dzisiaj w ustach  
w szystkich ; wiele, fak tów  tego rodzaju  już  zaszio lub rna 
spełnić  się n iebaw em  ; przyszłość więcej jeszcze zap ow iad a  
trudności,  ni źli obecność tworzy n iepokoju , Kiedy wiec 
takiej wagi n asu w aję  się p y tan ia ,  trzeba je b adać  i roz- 
więziinia go tow ać ,  bo inaczej, m e  myśl opa trzna  i s p r a ­
w ied l iw a ,  ale ś lepy t r a f  je  rozwiąże ».

Kilka s t ro n n ic  nas tęp ny ch  pośw ięca a u to r  opw iedzeniu  
h is to rycznego  s to su n k u  Francyi z S a b a u d i  a i p rzeds taw ia  
że S ab au d y a  której tak dobrze  przeszłość jak  m ow a  i 
położenie jeograficzne od w łoskiego pó łw yspu  sę o d ­
dzielne, s iedm razy należała do  F ra n c j i .  W o jn a  w ioska  
d a la  tylko S abaud czyk om  sposobność  ob jaw ien ia  swej 
w oli,  k tó rę  F ran cya  po par ła ,  IMemont uszanow ał a p a r ­
lam e n t  tu ry ń sk i  uśw ięcił sw ę  u ch w a lę .  « l ę n  lak i  tak 
sp raw ied liw y  w zasadzie, tuk przyzw oity  w fo rm ach ,  tak 
o dpow iedn i ‘in teresów i trzech n a ro dó w , k tórych dotyczy 
jo s ie  iepiej da się ocenić , jeśli go p ostaw im y (m ówi au to r )  
obok  w y p ad k u ,  w ed łu g  daw ny ch  do k o nan ego  r-iguU -Przy- 
lęczenie K rakow a do  Austryi jest dziełem starej po li­
tyki,  jak przyłączenie  Ś abaudy i  w yobraża  now ę. Lepiej 
niż a rg uu ie rua ,  to  zestawienie d w ó ch  a n n e x \ j  nacei hnje 
oba systemy Każdy obaczy co powiedzieć o jednej h 
jakiej n a p ra w y  d ru g a  w y m a g a ;  ale  zan im  prZystęjniny 
do sędzeuia  faktów, m us im y  opowiedzieć ich h is toryę. 
Może to opow iadan ie  w y d a  się za d ług ie ,  zwłaszcza że
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nnnexya  K rakow a potrzebuje  obszerniejszego w y w o d u .  
Poszła już  w n iepam ięć ,  przytóm trudnie jsza  była ,  mniej 
ja sna  i dłużej jy. trzeba wykładać- Bo prędzej przejść 
m o żna  drogę pros tą  i czysty niż krzyw ą i za w ik la n ą .  » 
Tę uw ag ę  usp raw ied liw ia  au to r  szeroki opis s to sun kó w  
K rako w a  z trzem a opiekuńezem i m o ca rs tw am i,  a zarys 
ten  jes t tak d o k ła d n y ,  żeby go m ożna  naz w a ć  na jzupe ł­
niejszy, jak  d o tę d ,  bis toryą nieszczęśliwej Rzeczypospolitej 
K rakow skie j .  Opowiedziawszy jak iem i środkam i przez lat 
p ię tnaśc ie  go tow any  była  in k o rpo racya  W olneg o  Miasta, 
a u to r  w  m oc n y ch  kolorach skreśla  fa ta lne  n as tęps tw a  
tego zam achu  tak w  mieście sam em  jak  w  stosunkach  
po gran icznych  mocarstw’); a skończyw szy swój w ykład  
ró w n ie  p iękny jak  g ru n to w n y ,  do takiej przechodzi k o n -  
kluzyi

« K r a k ó w , w ykaza liśm y  to  jasno  , miał \vs2ystkie 
p r a w a  do  niepodległości.  Ostatni zabytek wielkiego k r ó ­
les tw a ,  k tó rego  by ł  stolicy, ostatnie  sch ron ien ie  na ro du ,  
który 1 wznioslościy uczuć i s ław y sw ych  w sp om n ień  
n aby ł  p ra w a  do  od rębnego  życia, o p ie ra ł  sw e  is tn ienie  na 
sy m p a ty ach  E u ro p y ,  na mocy  t rak ta tów  i na słowie u ro -  
czystem sw oich  n ieprzy jac ió ł ,  którzy nag le  przyjęli  roly 
jego o p iek un ów . Polska, k tórej dziedziczky by ła  K ra ­
ko w sk a  R zeczp o sp o l i ta , i daw nościy  i b laskiem  sw ych 
dziejów nie s ta ła  niżćj od A ustry i .  Odpierajyc T u rk ó w , 
więcej zrobiła d la  C hrześc iaństw n, niż A ustrya  uczynić  
jes t zdo lna  ; m ia ła  w ięc  p ra w o  do  wdzięczności n a ro d ó w , 
a m niej niż k tokolw iek  m ogli  o tern zapom nieć  cesarze 
auslryaccy. Ovv m o n a rch a ,  co w  r. 16^3 pospieszy! na 
o b ro n ę  W ied n ia ,  czyż się spodziewał że ra tu je  p a ń s tw o ,  
k tó re  dokona zguby jego ojczyzny. Austrya pierwsza 
w  r .  1772 przys tąpiła  do podzia łu  Polski, a dzisiaj szyl­
d w a c h  austryaek i stoi przy grob ie  Sobieskiego.— I p raw o  i 
sp raw ied liw ość ,  zaborem  K rakow a, za ró w n o  zgw ałcone. 
Bo choćbyśm y, w zorem  ówczesnej d y p lo m acy i ,  nie pa- 
miętidi o p ra w ie  a przestrzegali ty lko  zasad, k tó ry ch  t r zy ­
m a n o  się la t  tem u czternaście  : to  i tak  w yznaćby  potrzeba 
że o w e  zasady z p o n ie w ie ra n o , że w y w ró c o n o  trak ta ty ,  
z łam ano  przyrzeczen ia ,  oszukano  E u rop ę ,  je t inem  s ło w e m  
że takicli użyto sposobów , k tó rych  w yp iera ją  się wszyscy 
poli tycy. Odtyd też g w a ł t  i podstęp kończyły rozpoczęte 
dzieło. S traciw szy nadzieję wy narodow ien ia  ludności po l­
skiej, A u s try a  p ró b o w a ła  ją  zniszczyć i do szczętu z ru jn o ­
w a ć  ; wciyż sieje n iezgodę między m ieszkańcam i,  n o w em u  
pokolen iu  zabran ia  ojczystego języka i naw et o przeszłości 
każe m u  zapom nieć .  Gzem zdobyła ,  te in dzisiaj chce 
u trw a l ić  sw oje  posiadanie .

« P o ró w n a jm y  te fakta  7. an n ex y ą  sabaudzky .
« Przy tyczenie Sab audy i  do F rancyi jednoczy d w a  lud y ,  

k tó r e  m ów ią  tym sam ym  językiem i ż w spólnego  po cho ­
dzą  szczepu; przy tyczenie K rakowa do Austry i spoiło 
z soby g w a ł to w n ie  dw ie  ludności różnego  języka, p o c h o ­
dzenia  i różnych  obyczajów.

« Przylyczenie Sabaudyi do F ran cy i  o tw ie ra  dla p ie r ­
wszej drogi /b o g a ce n ia  się : przytyczenie K rakow a  do 
A u stry i zburzy ło  na zawsze pom yślność  W olnego  Miasta.

a Przyłączenie Sabaudyi do F ran cy i  u f  zliędne dla 
w spólnej d w ó ch  k ra jów  ob ro n y ,  sprzyja  iclt in teresom  
poli tycznym  i h a n d lo w y m  : przylyczenie K rakow a do 
Ausiry i jiozbawia go neu tra lnośc i a żadnej za to nie p rzy ­
nosi m u n agrody .

« Przyłączenie  ęS abaudy  i nie ode jm u je  jej a u to n o m ii ,  
b o  je j  się zrzekła o d d a w n a  i u trzym ać  jej nie może : p rzy ­
łączenie  K rakowa w ydziera m u osta tn ie  ślady n a ro d o ­
wości, k tó ra  w yrobiła  się dziesięciu w ieków  is tn ieniem 
i stała się nnjdroższem i najświętszem p ra w e m .

w Przylyczenie Sab aud y i  wszyslkićh życzenia z a sp o ­
kaja  : przylyczenie K rakow a  w strę tne  byio wszystkim 
jego  mieszkańcom .

« Nakoniec, SaLtaudyn przy łączoną została bez żadnych  
za ta rgów , pros tym  traktatem* z przyzw olen iem  Izb p ie -  
montsk ic li  1 wśród powszechnej radości : przeciwnie  zabór  
K rakow a byt z łam an iem  t ra k ta tó w ,  zdcptaiiie.il in te re ­
s ó w ,  zgw ałcen iem  woli lu d n o ś c i ;  naznaczony  k rw ią

w swych poc/y tkacli ,  pow ielekroć op łakan y ,  skończy się 
na zupe łnem  wyniszczeniu  przykutych  m ieszkańców

« Nie jestże to zb ro d n iy ?  naprzód, je d n ą  w ielką z b ro -  
d r iy  dok on any  na  państw ie ,  istocie m oralnej i zb iorow ej ,  
k tó ra  m a  swoje p ra w a  jak i o b o w ią z k i ; a następnie ,  sze­
regiem zbrodn i  pojedynczych, n iezliczonych, za k tó re  
tern srożej o dpow ie  kiedyś rzyd, co się iclt dopuścił.  0 \v  
rzyd może zysłaniać się, przez czas p ew ien ,  od  w y ro k u  
inn y ch  n a ro d ó w , swojy zręcznościy lu b  iclt n ieo rzezor-  
n o śc iy ; ale nie zabezpieczy się przed ty najwyższy log iką  
w y p ad k ó w , k tóra  w  ostatniej m s tan cy i  sp raw y  ludzkie  
rozsydza. P raw a  tej logiki opatrznej ludzie s tanu  zgłębiać 
pow.rmi i p rzep ro w adzać ,  jeżli nie citcy aby  w szystkie ich 
wysilenia zostały bezpłodne. Czy to m a  znaczyć, że dzi­
siaj sp raw ę  Polski trzeba podnieść na now o?  Być może. 
N arody  w ezw ane sy do  pełn ien ia  spraw ied liw ośc i i b iada  
ty m , k tóre  zrzekają się tej misyi : dziś to  zaczyna być 
ro zu m ian em . Więcej niż k ie d y ko lw iek ,  rządy og ląda ją  
się dzisiaj na  p ra w a  d łu go  za p o m n ia n e ;  a jeżli trzed  
iym t ry b u n a łe m  tyle już  sp raw  s tanęło ,d laczegóżby jedna 
Polska m iała  być usunięty. Czy powiedzy, że zb rod n ia  już 
do k o n an a ,  i że ja k  człowiek w obec t ru p a ,  tak  om  w obec 
Polski zam ord ow ane j  czujy się bezsilni. Ależ Polska żyje 
tak  dobrze  w K rakow ie  jak  gdzie i n d z i e j ; jeszcze zam a c h  
nie spełn iony , bo ofiara o d dy cha  a m o rd e rcy  głuszy jćj 
jęk i.  Żyje n aród  polski tak  dobrze  dzisiaj jak d a w n j e j ; 
jego serce goryce, jego ram ię  g o to w e ;  miłość n ie p o d le ­
głości płynie w  jego żyłach, a te głosy k tóre  nas  z tam tyd  
nieraz aoehodzy , zdaję* się być pu lsam i życia s t łum ionego  
w p ra w d z ie  ale pełnego nadziei.

.« Być może, że ten naród  k tó ry  u m rzeć  n ie  chce, 
męczy i niepokoi m o rd e rc ó w ; b yć  może że kłopocze i n ­
nych  m o n a rch ó w  1 że niejeden myż s ianu  za trzym aw szy  
sw ą myśl nad ty sp raw ą ,  odk łada  ją  n a  później, przez 
w zgląd na t rudności .  Ale nic  nie zyskuje, kto sw y p o w in ­
ność do ju tra  od w leka ,  ho o n a  w raca  n a za ju trz  rów nie  
t r u d n a  a często now eini o bow iązkam i bardzie j  u t r u ­
dn iona .  To w ahan ie  się 1 ta  nieśmiałość osłabiają  rzydy. 
ode jm ują  im  Ziiaczznie ; i tak  nadchodzi dz ień , w k tó rym  
O patrzność nie m ogąc się od nich doczekać  w spó łd z ia ła ­
n ia, aby św ia t  droga spraw ied liw ości p ro w ad z ić ,  w y w ra c a  
je  i now em i z a s tę p u je , nadcho dz i  dzień w k tó ry m  porzą­
dek  społeczny nie może się ostać  na zasadach  zbyt n a d w ą ­
tlonych, jakie go dotąd  dźw igały  ; a w tedy  w ali  się cała 
b u d o w a  i zasypuje g ru zam i za ro w n o  te na rod y ,  co p ra w o  
zgwałciły ,  jak  i te  co go b ron ić  n ic  chc ia ły .  Il is to rya  
w ielu  »v tvin względzie dostarcza p rzyk ładów , a sp ra w a  
Polski n asu w a  się jak o  próba ,  czyśmy z n ich  um ień  k o ­
rzy s tać—  »

W zeszłym tygodn iu  nojawil się w  Pi ryżu n o w y  dzien­
nik em igracy jny  rossyjski P rzysz łość ,  k tó rego  g łó w n y m  
w sp ó łp racow n ik iem , jeżli nie  re d a k to re m , m a  być książę 
D ełgorukow . 0  ile z p ro g ra m u ,  k tóry  nas tępn ie  ogłosimy, 
w nosić  m ożna ,  będzie to dzienn ik  l ib e ra ln o -k o n s ty tu -  
cy jny , odrzucający  socyr.liztn H ercena ,  red ag o w an y  p o ­
w ażnie  i z ta len tem , a P o la k o m  do  pew nego  s topn ia  
życzliwy. Z pierwszego n u m e ru  w y jm u je m y  n a  dzisiaj, 

R adnych  z naszej s tro ny  nie d oda jąc  u w a g ,  a r ty k u ł  ks. 
D o ig o ru ko w a  o K róles tw ie Polsk iem . Napisany 01. był, 
jak  si^ z treści d o m yś lać  m ożna ,  w  m iesiącu s ierpn iu  :

« E p ok a  m iko ła jow ska  (s łowa sy księcia) t rw a  d o tąd  
w K róles tw ie  Polskiein , dzięki fa ta lnem u zarządow i 
P aw ła  Miiclianowa, k tó ry  ks. N am ies tn ik iem , jak  zechce, 
k ie ru je .  T ru d n o  byłoby wyliczyć w szystkie  n iedorze­
czności w arszaw skiego  rządu . Książki 1 dz iennik i d r u ­
ko w an e  w  Bossy i za pozw oleniem  cenzury  rząo o w ej , 
w  Polsce podlegają  zakazom , c o  za tw ierdzono  w Pe te rs ­
b u rg u  o d rzu can em  je s t  w W arszaw ie , co n teszkodliweiu  
jest w  Kownie na  p ra w y m  brzegu N iem na , n ie bezp .e -  
cznem  i w ystępnem  b y w a  n a  p rz ec iw n y m  brzegu tejże 
samej rzeki. Dotąd w żadvtn  k ra ju  despo tyzm  n ieobaw ia ł
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się tow arzys tw  ro ln iczych .  Jeden rz.jil rossyjski w lad n ę cy  
uajobszcriiie jszem w  świecili p a ń s t w e m , poniża  się i 
u p a d la  do fego s topn ia ,  że drży na w idok  T ow arzystw a  
R o ln l ^ e g o  w  W arszaw ie ,  i zapom ina  o własnej godności 
k rę p u jąc  działania  lej-assocyacyi.

« P o w iada ją  że na zgrom adzeniach  T o w arzy s tw a  r o l n i ­
czego rozp ra w ian o  niekiedy o polityce. Ależ n a  Boga! 
v. naszych czasach, gdzie i w  jak im  razie m e  m ó w ią  o 
p o l i ty ce?  Żyjemy w epoce gorącej i o czernże m am y  roz­
m a w iać  ? Czy o posunięcie  O rłow a na u rząd  ta jnego radcy  
a lbo  o zam ian o w an iu  Bolbesowa o b e r - h o l ' -m a js t r e m  ? 
Jeżeli rządow i ro ssy jsk iem u u iepodobają  się ro zm ow y  
polityczne, niechże pozam yka t e i l r a  b o i  tam  w a n t r a k ­
tach ,  rozpraw ia ją  o poli tyce  ; niecli zakaże b a ló w  i w ie ­
czorów , na k tórych  często p rzed m io tem  p o g ad ank i  b yw a 
po li ty ka ;  niech liakoniec w yda  ukaz, że ob iady  proszone 
dozw olone są w tedy  ty lko, k iedy na  nich zn a jd ow ać  się 
będzie  ż an d a rm  i p ro tokólis ta  zapisujący każde s łowo do 
p ro tokó łu .  Jeżeli trw ożą  tak ba rdzo  ro zm ow y  poli tyczne , 
to  p rzypom nieć  m u s im y  rządow i,  że większa część c z ło n ­
ków' Rady p ań s tw a ,  zn ane  s tare  nieuki,  dają  się slyszyć że 
Rząd p e te rsburgsk i nie  jest dość azya tyck im  i na  jego 
dzia łan ia  z n iesm akiem  p og ląda ją .  Niechże zniesie R adę 
p ań s tw a ,  a na tćm Rossya żadnej nie  dozna  s t ra ty .

« Pow iada ją  zn ow u ,  że je d n y m  z p o w o d ó w  aresz tow ań 
było  liczne zebranie  się ludzi w szelkiego s tanu  na pogrzeb 
Sow ińsk ie j ,  w do w y  po  jene ra le  po leg łym  w  ro ku  1831, 
w  obronie  W oli .  I rząd ow i czyż n ie  w s ty d ?  Rossyanie ł 
Po lacy  n ieraz walczyli przeciw  sobie szlachetnie ,  z o r ę ­
żem w  rę k u ;  ale czyż godzi się n am  odm aw iać  u szan o w a­
n ia  ty rn ,  którzy  poświęci Ii życie za ojczyznę i za p ra w a  
sw oje. Cóż nadzw yczajnego i n iespodz iew anego  w tej 
ma/iifesfacyi n a ro do w eg o  s m u tk u  i sym paty i na pogrzebie 
jenera low ćj Sow ińsk ie j?  Cześć i s ław a  ludz iom  co p o ­
święcenie  się za ojczyznę i w aleczność  cenić  um ie ją ;  
w s tyd  i h a ń b a  tym co tych  uczuć n iepo jm ują .  Agenci 
p e te r sb u rsk ieg o  rządu  skarżą  się, że Polacy z żalem  i 
n am ię tno śc ią  w spom ina ją  o konsty tucy i 1815  ro ku ,  Za-  
ch iałożby się rządowi rossy jsk iem u  aby  o niej mów il i  
z o b u rz en iem ?  K onstytucya  ł s l 5  r .  n a d a n ą  im  była  przez 
A lex an d ra  I, sk u tek  w  uroczystych obie tn ic  ogłoszonych 
p rzez niego naprzód  Po lakom  a po tem  na  Kongresie w ie ­
d e ń sk im  w obec  całej E u ro p y .  M onarcha  ten przysiągł ją  
za siebie i za n a s tęp có w  sw oich ; Mjjjójaj poprzysiąg ł ją  
także  na E w angel ii .  Polacy zerw ali  się do  b ron i  dla 
n ieu s tan n y ch  g w a ł tó w  konsty tucy i .  Mikołaj ob w in ia ł  icli 
o z łam an ie  zaprzysiężonej m u  w ia ry ,  lecz karząc  ich tak  
o k ru tn ie ,  jak iem że  p ra w e m ,  sam  w łasną  z łam ał  p rzy ­
sięgę? Zniesienie polskiej konsty tucy i jes t  krzyczącą  n ie ­
spraw ied liw ośc ią .  Obok is tniejącego sam ow lad / . tw a  w P o l­
sce n iem a sposobu  znieść sam o w la d z tw a  w Rossyi. A 
przec iw nie ,  w o b ec n y m  rozw o ju  ośw ia ty ,  w ś ró d  rozsze­
rzon ych  pojęć  p o li tycznych  w Rossyi, jeźli kon s ty tucy a  
p rzyw róco na  będzie , to sam o w la d z lw o  nie u t r zy m a  się 
w P e te rsbu rgu .  Otnż d laczego  tak  żywo i z całćj duszy 
p ra g n iem y  jak  na jprędszego  p rzy w ró c en ia  kons ty tucy i  
w  Królestwie Polskiem . W szyscy ośw ieceni R ossyam e 
j)ojmuj4, że Polacy n ie  ty lko  n ie  m o g ą  być  przez nas u w a ­
żani za w rog ów , aLe p rzec iw nie ,  że są  b raćm i naszym i,  że 
tak  Polacy ja k  Rossyanie  m a ją  jednego  (?) n ieprzyjaciela ,  
z k tó ry m  w ojnę ,  bez odpoczynku  p row ad z ić  p o w in n i ;  n im  
jest rzyd o p a i ty  na a rb i tra lno śc i ,  ucisku i g rabieży, a im ie  
jego  d esp o ty zm . »

K R O N I K A

Dziennik ylmi de la R elig ion  z d. 11 i 13 b. m. zawiera dwa 
obszerne arlykuiy X. Lescwura, o stanie Kościoła katolickiego 
w Polsce. W pierwszym przypomina, w jaki sposób konkordat 
z r. 1SZ|7 z rządem rossyjskim zawarły, został przez tenże rząd, 
w ogłoszeniu, zlałszowany; w drugim ogłasza protokół komitetu 
przez cesarza Alexandra do spraw katolickich w r. 18ó5 w Pe­
tersburgu ustanowionego i wykazuje złą wiarę, z jaką rząd łamał 
wciąż zobowiązania, które sarn był przyjął.

— Zanim obszerniej zdamy spraw'? z czynnos'ci trzech człon­
ków Rady państwa austryackiego powołanych z Galicyi, przyta­
czamy następujący wyjątek z wiedeńskiej .corospondencyi C za su : 
« Członkowie Rady z Galicyi trzymali się w ciągu obrad na stano­
wisku wskazanepi dla wszystkich przez przepisy purządkowe 
Przemawiali z powodu budżetu o potrzebach kraju i wyjaśnili 
jego żądania. Przy dyskiisyi nad zasadami, gdy Węgrzy,, Czesi, 
Kroaci i inni, opierali się na stanowisku historycznym i prawnćm, 
zabiećdjąc glos za swemi krajami i swoją narodowością- nie mogli 
i Cralicyanie przemilczeć o położeniu, jakie pod tym względem kraj 
ićh zajmuje w państwie. 1*. Kraiński wspomniał o podziale Polski 
jako o fakcie, i o traktatach wiedeńskich jako o podstawie prawnej 
dalszego bytu narodowości polskićj nod panowaniem -Ynstryi, tu­
dzież odpowiednich mu w każdej części dawnej Polski instytucyacli. 
Wspomniał o przyrzeczeniach monarchów auslryackicli di.- Galicyi 
i o poniesionych przez nią dla całego państwa ciężarach; wspo­
mniał o wojnach z Turcyą i Rossyą, w któr.ych Galicya niosła Au- 
stryi zarówno z inućini prowineyami niemałą pomoc. Zapytał da- 
ićj, co otrzymała za to, i starał się donieść, że przyrzeczenia mo­
narchów i gwmrancye- traktatów nie zostały spełnione. Starał się 
dowieść, że winą rego jest administracya złożona po większej czę­
ści z ludzi obcych krajowi, i nieznająeych ani języka ani potrzeb 
ludności. Ztąd wyrodzilo się nieukontentowanie i byio ono natu- 
ralnćm, koniecznćm., Skargi mieszkańców brano za dowód ziych 
chęci. Ulga nieprzychodzila. Zaszły wypadki i wslrząśnienia, w któ­
rych prowineya ta nie wzięła udziału, i do których nie dała po­
wodu, a jednak cierpieć za nie musiała. Tak upłynęły długie lata. 
P. Kraiński przyzna! wszakże',*że tera? rząd zrobił kroki zmierza­
jąc do polepszenia, i zamknął mowę swoję nadzieją, że przyrzecze­
nie, co do spełnienia traktatów i dobrych clięci N. Pana dla wszy­
stkich narodowości, w życie wprowadzonym zostanie.

» lir. Rechberg odpowiada, że przytoczone traktaty są zbyt 
ogólne; mimo to J. G. Mość wiernie zasadę tę w wykonanie 
wprowadzi, jaką obwieścił w przemowie do Rady państwa. »

— Droga żelazna między Przeworskiem a Przemyślem ma być 
otworzoną do użytku publicznego w listopadzie r. I). Przed końcem 
przyszłego roku, kolej żelazna ma być ukończoną na całej prze­
strzeni z Krakowa do L wowa.

— Pomiędzy zawiązującemi się ciągle w Warszawie instytu- 
cyami, lub już is'niejącemi, godną jest uwagi, pisze D zien n ik  Po­
zn a ń sk i, jedna, pod nazwaniem kasy zasiłkowej bractwa miłosierdzia 
ś . Wincentego a Paulo. Początek do niej dal Bronisław Skarżyński, 
udzielając tytułem daru 12,000 złp. Celem tćj instylucyi jest przy­
chodzenie w pomoc klasie rzemieślniczyj, przez udzielanie jdf od­
powiednich pożyczek, mających się opłacać tygodniowo w pewnych 
kwotach wraz z procentem U od sta. Wielu już podupadłych maj­
strów korzystało z tego, a regularnością wypłat, nietylko sami 
zasłużyli na zaufanie, ale innym podobnież podupadłym braciom, 
nastręczyli sposobność do korzystania z tego dobrodziejstwa.

—  P rzegląd pow szechny  lwowsid donosi iż przed rokiem wy­
szło było rozporządzenie, aby do gymnazyum polskiego liieprzyj- 
mowano uczniów innego obrządku, tylko łacińskiego, przez co 
zeń oddalono wszystką młodzież unicką. « Nie wdając się, Disze 
ten dziennik, w ocenienie tego rozporządzenia, powiemy tylko, że 
sprawiło ono bolesne wrażenie na wyznawcach obu obrządków, 
których różnica nic może przecież stanowić różnicy narodowości. 
Dowiadujemy się obecnie, że rozporządzenie to zostało cofnięiźm 
i że od nowego roku szkolnego wolne jest zapisywać się dc pol­
skiego gymnazyum uczniom obu obrządków. »

WIADOMOŚCI KSIĘGARSKIE

Do Księgarni Polskie j nadeszły P a m ię tn ik i Rufina Piotrowskiego, 
t. 3 ; cena, tal. 5, czyli fr, 18 c. 75.

5V tćjżo. księgarni jćśt do nabycia:P rzew o d n ik  n a u ko w y  w  Pa­
ry ż u  dla m ło d zieży  polskiejj  ułożony p rzez  uczn iów  S zko ły  
W y ższe j Polskiej, Paryż, 1860; cena fr. 3 c. 50.

M oskw a. — P a m ię tn ik i 1■ G., 1860 r., przedają się w księ­
garni Hotel du Louvre i przy ulicy Rivoli, 170. Cena fr. 5.

Wyszła z druku broszura pod tytułem G m ina i  S zko ła  w iejska  
w  Polsce po zn iesien iu  p a ń szc zyzn y , przez StanisiaV'a Bratko- 
wskiegot sprzedaje się w Księgarni Polskićj, r. de Soine, 20, i u 
autora, h, Impasse Boursault, w Paryżu, Balignolles. Cena fr. 2.

R c u a k i o r ,  J a k  K a z i u u i u . O r d y n i e c

W  U r u l u r u i  L .  M a r t i n f t ,  p r z y  u l icy  M i g n o n ,  2 .


